
^Mny wno - ludoweo-

Kubą Bojkiem 
głównym doradcą p. Skolyszew- 

WOIiBmat zawartego kartelu. Czy „cheą", 
By ino „kpią" — czemu nie zabawić się z fan- 
Łazyją? Chytry Jasiek zadął w róg z rzeszowskie
go sło%a i skrzyknął chłopów na szlacheckie we
selisko — aby potańczyli w takt agrarnej mu
zyczki na skrzypaczkach chochoła Bobrzyńsklego- 
Kupki.... Bo to na wsi jesee dusa, eo sie z fan- 
tazyją rusal

Chytry Jasiek śmignął czapką z pawiem pió
rem, przytupuje: huhal ale myśli se: „Niech sie 

pany po chłopsku bałamucą. Chłop nie głupi, 
żeby z panami bez profitu tańcował. Koszta za
bawy panowie zapłaeą. A niechby ino próbowali 
ćmić, to im chłop pekaże, gdzie raki zimują".

Nie trzeba pana Jana Stępińskiego posądzać 
o to, aby on tylko dla pięknych oczu pana Hup- 

radził sprawę demokracyi; on wstąpił w pań
ską s?.bę w nadziei zdobycia wielkieh polity
cznych ?rzyśei. Przy wyborach na podstawie 
starej otynacyi władze rządowe, będące 
na usługacń^paerwatystów, mogą wywierać bar
dzo wielki na rezultat..... 1 gdyby p. namie-

.ile ma i psy

dba o lud, dano też panu Sta- '
:^B^»eesye na towarzystwo asekuracyjny 

I||wBP“d9wy — koncesye, o których jeszcze*  
$?^BwBema tygodniami p. Stapiftskl tylko we 
^^marzył. Jak tu się dziwić, te p. Stapińskl 
Mmyślał sobie; „Bierz Janie, eo Bóg daje, bo co 
Jnass w garści, to twoje?"

Czy p. Staplński wierzy w „szczerość" konser
watystów? Przypuszczamy, że nie. Zaehytryjest 
na to. Ale udaje, że wierzy.

I ten gwałtowny, „zawźdy moeny w pysku*  
p. Jan Stępiński, stał się nagle — dyplomatą I 
Kręci się, wierci, zastrzega, warunkuje, byle nie 
zagalopować się za daleko ni w jedną ni w dru
gą stronę, byle nie powiedzieć całej prawdy. 
Ludu nie chce wyraźnie powiadomić o zawarciu 
kartelu ze stańczykami, leez donosząc, że po wy
borach 8 marca odbędzie się kongres ludowców, 
pisze w ten sposób:

„Wówczas po wyborach będziecie mogli osądzić, 
czy postępowanie starostw i innych urzędów wobec in
du się zmieniło, więe ezy może nastąpić zgoda i zje
dnoczenie z Kołem polskiem w Wiedniu. Mam też na
dzieję, *•  Duchowieństwo skorzysta ze sposobności wy
borów i tak się zachowa, że będziemy mogli na kon
gresie zamknąć dotychczasowe rachunki i niepoiozu- 
mienia, a zacząć nowe życie w zgodzie. Na kongresie 
osądzicie, które stronnictwo najlojalniej za
chowa się wobec nas, a które najgorzej. Z tego wy
niknie uchwała, z którem stronnictwem będzie
my mogli żyć w zgodzie, a które tępić będzie

P. Staplński chee naprzód sobie i swemu 
stronnictwu silną ugruntować pozyeyę — 1 
w tym celu nie garda! żadnym środkiem: nawet 
kartelem z największym niedawnym swym wro
giem, nawet zdradą Bwyeh demokratycznych sprzy
mierzeńców.

Dla demokratów jest to ząągztą his

przytrafiać, tylko o kradzieży z pewnośeią nie będzie 
słuchu. Wprawdzie codziennie kronika wykazuje coś 
wręcz przeciwnego, mimo to mógłby sobie niejeden po
myśleć, że eo innego kronika, a co innego fakta. 
A jednak... Dalibóg, mimo to, że mamy u siebie i in- 
stytueye oświatowe i instytasye umoralniąjące, a na
wet mieliśmy publiczny wiec o prostytaeyi, kradzieże 
są w Krakowie rzeczą tak zwyczajną, jak zbieranie 
się sług pod pomnikiem Mickiewicza, że się pomnik 
zamieni Ha targowisko służących. Wedle statystyki 
policyjnej popełniono w Krakowie w ubiegłym roku 
772 kradzieże, to znaczy przeciętnie po dwie nadzień, 
a jeśli zechcemy się bawić w matematykę, to wypa- 
dnie, że na każdyeh 150 w Krakowie jeden został 
z pewnością okradzion. Na ten smutny fakt już i po
licya nie ma rady, bo w Krakowie, jakośmy już one- 
gdaj wspominali, eeeh złodziej i jest tak liczny, kradną 
nie tylko starzy, ale młodzi i dzieci, że doprawdy i 
świętyby nie poradził. Nie wliczamy do kradzieży de 
fraudaeyj, jako kradzieży w wyższym stylu. Ale sza
nowni Czytelnicy się nie ździwią, jeśli się dowiedzą, że 
defraudaeyj nie było w Krakowie ani jednej. Juśeić, 
na taką biedę, jaka jest w Krakowie, trudno myśleć 
o defraudacyi. Można jednak skraść komu ehleb, mię
so lub ubranie, ale o pieniądzach niema mowy. Bo i 
któż w Krakowie ma pieniądze? Chyba pp. piekarze, 
rzeźniey i masarze. No, ale ci mają także kasy, że 
nawet Wasińskl nie dalby im rady.

Złodzieji mamy więc w Krakowie sprytnych. To 
już trzeba im absolutnie przyznać. Jeżeli ehod J o kra
dzież zwyeząjną, to krakowski złodziej spisze się do
skonale. Gdzie jednak do kradzieży potrzeba spryi. 
tam już Krakowianie nie dają sobie rady. Poma, , 
przybysze z Królestwa, a ci są już bardziej wy-.w- ' 
eseni. Nie wierzycie ? Przyznacie chyba, że oszusta.. 
wym%“ więcej sprytu, aniżeli prosta krad: >' . 
os.zrrtw popełniono w roku 1907 ? Zaledwie , 
namy 7 rś^ mniąj, jak ‘-radźmy. . szczo mniej p 

iewieiseńi^bo tylko

Bitek ulicznych mieliśmy w Krakowie zaleć 
za cały rok. Ciężkich uszkodzeń ciała 19. Zw 
że w tych wypadkach interweniowało zawsze T 
tankowe, musimy przyznać, że cyfra to bardzo

I zostaje jeszcze jedna rubryka, ogromnie •mutuŁ'J 
bo zaczynająca się pod telegrafem, a kończąca W szpi
talu św. łazarza i to na dyskretnym oddzielę. Ona 
to psuje harmonię dat wszystkich statystycznych wy-! 
kazów policyjnych. Jest to rubryka chorych wenery
cznie. Otóż okazuje się, że z kwarantanny pod teie; 
grafem przeniesiono do szpitala w ciągu ubiegłego 
ku 358 osób, wenerycznie chorych i to przew 
płci pięknej. Ta statystyka jest najbardziej bo! 
Gdyby nie ona, Kraków mógłby się ubiegać 
na konkursie cnoty.

A jakże.

W SZY
Jak dziwue kontrast’ ilegąją 

du^y całowieka, tego . -r • dr< 
kt/ świadkiem było-4 no 
noenych szynków, 

ł to mały aay-dMwk 
ezt ih dziewezą 1 
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*) Gatunek ryby.
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Zuków, dziewięcioletni 
ia miesiącami na naukę do st 
igilię Bożego Narodzenia nią kłi 
[kawBzy się chwili, kiedy gospodan 
lami udali się do cerkwi, \wy^ 
fncypała. flaszkę n atramentem, Tg

Wahl 
przed tri 
SI

« z szafyJLm. - .— ~
" -T*rd««wirim  ptórem 1 MMiyWWy -pńoi lob, 

zmięty arkusz papieru, jął pisać. Zrazu wykręcił 
pierwszą literę, spojrzał lękliwie kilka razy w •- 
kno i w drzwi, oglądnął się na ciemny obraz, od 
którego na lewo i na prawo wisiały półki z ko
pytami i westebnał.

Papier leżał na ławie, a on klęczał przed nią 
i pisał.

. „Kochany dziadziu, Konstanty Makarycz! Pi-
L ssę do Was list. Pozdrawiam Was w dzień Bote-
L go Narodzenia 1 życzę wszystkiego od Pana Bo-
■ ga. Nie mam ja ani ojca, ani matki, jeden ty so-
A stałeś mi na świecie".
M Wańka podniósł oezy na ciemne okno, w któ-
B rem odbijał się blask świecy 1 żywo stanął przed

Teraz, z pewnością dziad 
dera na jaskrawo-ezerwone okn 
kwi i tupiąc nogami, gwarzy ze 
nosi kołatkę. Staruszek klaska w r 
zimna i chichocząc szczypie pokojów 
Charkę.

„Nie chelałybyście tabaczki 
wająe Im swoją tabakierkę.

Baby zażywają i kichają. Dziad w 
chwyt, zanosi się od śmiechu.

Dają też i psom tabaki. Kasztanka 
ci się i odchodzi obrażona. Wjun zaś 
przez grzeczność i kręci ogonem. A po

ki
Tło to w sobotę noey, gdy

SZf

nie złe.
_____ _ „Bryto- 

S nl« pm»c»W-___________________ w >
sklepie n oknem wędki, 
leni 1 n> rnną rybę A’calń dobrze’ * M 
•n jest jedna, Se .udowego sumę udźwi-

. t wd.l.łem .klepy, staelby spreede- 
Tetakie jak te wstęgo pana, po sto rubli może 

k ił'..,?. A w sklepał- s mięsem sę, eletreewle 
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®kspllce podniósł się z krzesełka, je
dną g {iuzykantek chwycił za niebieską szarfę i 
zawołał wśród czkawki:

„„.Graj panna: Jeszcze Polska nie zginęła!
■; x/bel takim psiawiarom...
W tej chwili zbliżył się szybkim krokiem szyn- 

karz 1 napytał dziewczyny:
— Czego ten pan chce?
— Aby grać: Jeszcze Polska nie zginęła.
— Takich rzeczy u mnie grać nie wolno — 

rzekł szynkarz chmurząc dziwnie czoło.
— Tik to nie wolno? — zerwał się patryota, 

' ».k zwykle, pięścią w stół. To pan nie Po-
lak? v. pan zdrajca? Psia tobie mać, ty zło- 

Jeju żydzie... Panowie, chodźmy stąd... Tyle pi
wa, co my wypili... 1 on nie szanuje takich go
ści... nie daje grać — Jeszcze Polska... A zło
dziej pslawiara!... do gazet go podamy...

Awantura trwała jeszcze dobry kwadrans, nim 
towarzystwo zapłaciło rachunek 1 klnąc na 
sposoby wyszło ze szynku.

eraz kiwnąłem na zzynkarza.
Panie — mówię do niego z wyrzutem — 

ecież to brak patryotyzmu z pańskiej strony 
braniać odegrania: Jeszcze Polska...

Bzynkars ujął mnie żywo za ramię i rzekł 
zrusxonym głosem:

— Nie, panie, to pan sobie myli. Właśnie 
latego. że ja jest dobry patryot, to ja nie daję 

.pijakom i przez takie dziwki grać: Jeszcze 
Polska nie zginęła! Ona właśnie zginęła, jak my 
lnaczy nie zrobimy. Ja te muzyki „nie zginęła*  
bardzo lubim. I dlatego ty muzyki trzeba szano
wać, bo ona jest jak nasz testament do szpiewa- 
nia, ena jest nie nato, aby w szynku takie gał- 
gany, szkandal z ni robiły!

I zdaje mi się, że ten żyd miał więcej patry- 
otyeznego uczucia w swem sercu, niż tysiące 

ćh, eo polskie uczucia pijanymi okrzykami ma-

V. SICZUROWSK
Kraków, Grodzka 2

narowski, 
py“ jest krotoch 
i piosnkami.

Rapackja, Jednoweki, Le 

jedna z tych krotoch 
' 'bez__

5śei. Próby ! z premiery sobo 
Przybyszewskiego i „Stypy* 

ua ukończeniu. I 
i "„Sokoła* icrak. Wieczornic 

odbyć w sobotę 11 bm. . zapowii

wadzono do

rugorzędne*  wędliny,
słuchane pod sklepem tanich wędlin).

I. Sławkowskiej pod nr. 3 otworzyli sza- 
p. makrze zklep z tanieml wędlinami, ta- 

o tyle, że iak ogłosili w dziennikach, są to 
y drugiej jSroici. Przechodziłem dzisiaj ra- 
Sławkowską. Zatrzymało mnie olbrzymie 

, wiefesone w klejące szyldu, a noszące 
ędliny potania?«.

ciel —JMHyŚlałem 1 idę przed sklep, 
‘'sklepie pusto.

klepem stoi dwóch jegomościów, praw- 
obotników.

Cwi do drugiego: 
pon, potaniały wędliny.
— odpowiada drugi — przecie ochła- 

ą sprzedawać za tesame pieniądze, co 
. Wzięli publikę na kawał!

tże to?
o, eo w . wszorzędnych firmach zosta- 

wyrzucić, to oddają

a i kuchni wywieziono do Moskwy. 
Ala chi na...

„Przyjeżdżaj kochany dziadku —

— Ano, dwie kamienice dalej jest sklep SiecP 
kowskiego. młodego masarza, który sklep otwarł 
dopiero niedawno, to mu panowie masarze urzą
dzili konkurencyę. Pod nosem urządzili mu sklep 
z drugorzędnymi wędlinami, żeby go utrącić za to, 
że zniżył ceny wędlin dobrowolnie. A to chytre 
juchy!

— Jakosl ludzie nie idą — ozwał się pier
wszy.

— I na co mają iść? Ochłapy kupować? Toż 
lepiej dopłacić parę centów, a mieć towar porzą
dny. Jak się tu kupuje, to trzeba mieć zaraz pie
niądze na aptekę, a może 1 dla Wolnego...

Nie słuchałem już dalej. Jednak ten robociarz 
miał racyę. Jestem przekonany, że publika tych 
tanich drugorzędnych wędlin kupować nie będzie. 
Lepiejby pp. masarze inaczej "byli zrobili. Ten 
sklep tylko oburzył mieszkańców Krakowa. Słowo 
daję. X.

Moskałowie et Co z ul. Ciernej.
Między innemi ulicami w Krakowie, jest także 

ul. Ciemna. W rocznikach kryminalnych ulica ta 
będzie kiedyś miała swoją złotą kartę, jest to po
wiem ulica, w której mej, siedlisko po większej części 
same ciemne, aż nazbyt ciemne indywidua. Niema 
poprostu większej zbrodni, niema większej sprawy, 
opierającej się o policyę, w którejby sławetna ul. 
Ciemna nie odgrywała większej roli. Więc też, 
kiedy pp. inspektor B. Karcz i ajent Sehimshel- 
mer aresztowali przedwczoraj braci Moskałów, 
pod zarzutem całego szeregu kradzieży z włama
niem, uwaga policyl skierowała się odrazu w ulicę 
Ciemną, stanowiącą w Krakowie niejako oazę zła 
1 zbrodni.

Edward i Bolesław Moskałowie.
Donieśliśmy przedwczoraj, że pp. Karcz 1 Schims- 

beimer aresztowali onegdaj w Izdebniku dwóch 
zaanych majstrów od wytrycha, złączonych nawet 
ze sobą związkami pokrewieństwa, bo rodzonych 
braci Moskałów. Aresztowanie ich nastąpiło nie, 
jak pierwotnie donieśliśmy w Izdebniku, ale w Bro
dach pod Kalwaryą. W chwili, gdy ich przyła
pano, obydwaj aresztowani stawili tak zacięty 
opór, że musiano zawezwać żandarmeryi, która 
dopiero po nałożeniu aresztowanym łańcuszków 
na ręce, przyprowadziła ich do porządku. Na oby
dwóch aresztowanych ciążyły, bardzo znaczne po
dejrzenia, po dostawieniu ich więc pod telegraf, 
policya zajęła się przedewszystkiem zbadaniem 
poszczególnych kradzieży przez obydwóch Moska
łów popełnionych.

Biiuterye i wiktuały.
Stwierdzono tedy naprzód, że Moskałowie po

pełnili przed kilku tygodniami kradzież u nieja
kiego Sthiela z ul, Brzozowej, gdzie skradll biżu- 
terye, wartości przeszło 1000 kor. I co zrobili 
z temi skradzionemi kosztownościami ^ Oto sprze
dali je w sklepie wiktuałów i korzeni Ueiakieso 
Szymona Semena przy ul. Salinarnej 1- * ? Pod- 

edali je notabene za .minimaln

I S
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"
C-emnei Nszywa^HBr 
wodu był murarzem.
skradzionych rzeczy, on je
Moskałów i sprzedawał dalej, roH| 
bre interesy, przynajmniej lepsze, ai 
raree. .

Wędrówka kolczyków.
Skradzione u p. Stiela dyamentewe kolczyki 

sprzedali więc Moskałowie Pamule za 45 koron, 
aczkolwiek kolczyki te przedstawiały wartość 300 
koron. Pamuła odsprzedał je zegarmistrzowi tego 
ssmego nazwiska, co poszkodowany, Stielowi za 
120 koron, zarobił więc na czysto 75 koron. Stiel 
zaś tego samego dnia odsprzedał je za 18 
jakiemuś jegomości, który je zastawił i 
nie 120 koron. Ponieważ ta wędrówk 
naprowadziła policyę na ślad Pam 
paser z ulicy Ciemnej został are 
z Moskałami osadzony pod teleg

Dalsze kradzie
Policya stwierdziła dalej, 

pełnili kradzież u rewident 
lera przy ulicy Pędziehów 
znaczną ilość biżuteryi i gotó 
koron. Skradzione u p. Mttilera r 
Pamule, który je dalej puścił w obie

Dalsze śledztwo w toku, a wysr 
wne jeszcze niejedną niespodziankę.

Reforma szkół średnich.
W czasie między 91 a 24 b. m. odbędzie się v 

ministerstwie oświaty ankieta, która ma dostarczyć 
materyału dla reformy szkół średnich. Do ankiety po
wołano 60 osób (między temi trzy panie) ze wszyst
kich krajów koronnych, z grona posłów, członków Iz
by panów, profesorów szkół wyższych i średnich, in
spektorów szkolnych i t. d. Natychmiast po ankiecie 
zamyśla ministerstwo przystąpić do reformy, a spe- 
cyalnie do wydania nowego uproszczonego systemu nau
kowego.

Ankieta obejmuje 7 pytafi:
1) Czy gimnazya i szkoły realne wymagają re

formy ?
2) Czy należy stworzyć nowy typ szkoły średniej, 

a to przez przekształcenie szkół realnych na zakłady 
ośmioklasowe lub w inny sposób?

Jedynym polskim referentem i właśnie do tego py
tania jest prof. dr Morawski z Krakowa.

8) Czy ma być zatrzymaną istniejąca dwustopnio- 
wość przy niektórych przedmiotach?

4) Czy egzamin dojrzałości wymaga reformy?
5) Jak zapobiedz zbytniemu napływowi do szkól 

średnich ?
6) Szóste pytanie dotyczy przejścia ze szkoły lu

dowej do średniej 1 ze średniej do wyższej.
7) Czy potrzebne jest pomnożenie liczby godzin dla 

ćwiczeń fizycznych?

rządzeń, chroniącyeh ludność przed tyra- 
wadzenie w powiecie etndzien z dobrą wo- 

ydent podniósł, że w mieście tyfueu nie ma, 
fizyk dr Wilkosz oświadczył, te za źródłem 

śledzono, lecz go nie znaleziono. Rada nchwa- 
nioeek r. Bujwida. Naetępnie na interpelacyą r. 
eenblatta prezydent odpowiedział, że komitet dla 

pomnika Jordana w najbliżezym czaiie tię u-

bory, jak 
Biuro ściąg 
według którycfi 
W tej ‘ 
od władz. Listy wyborcze będą 
z początkiem lutego wyłożone w ma 

Losy krakowskie. Ciągnienie losów /kraE 
zakończyło się wczoraj. Do dziś dnia nja zgł 
jeszcze posiadacz losu, wygrywającego główną 
ną. Natomiast po drugą wygranę w kwocie’6000 
zgłosił się onegdaj do magistratu bank Dymnic 
z Jasła. Właściciel losu niewiadomy.

Zarobek dla robotników ziemnych. Okręgfl
Urząd pośrednictwa pracy w Krakowie podaje do pu 
blicznej wiadomości obwieszczenie namiestnictw’ wv 
dane z powodu masowego powrotu emigrantów 
ryki, według którego 4000 do 5000 robotników 
dzie mogło znaleść z wiosną b. r. stałe zatrudni 
przez całoroczny sezon budowlany na rzekach galic 
skich, wykonywanych w zarządzie administracyi p 
stwa. Będą to - roboty ziemne, faszynowe i kamień 
Wynagrodzenie dzienne k. 1’20 do k. 2 w 
zaś może pilny robotnik zarobić po k. i.ziennieiwi 
cej. — W obrębie krakowskiego Urau pośrednict 
pracy potrzebować będzie e. k. kiąv-nietwo reguła 
Wisły w Krakowie około 600 rodników. Bliższj 
wyjaśnień można zasięgać w pryższem kierownictw 

ę do pracy.

owego może żna- 
robotników. B§- 
ne, przy których 
ordowyeh, przy- 
dziennie.
-Wału Wisły od 

o Podgórze) po- 
tyleż mniej wię- 
ierownictwo Mo- 

przy powyższych 
erownictwa budo- 

ziału krajowego we

lnem przedstawie- 
ka, Boro- 
aniezówna, 
owa, Bro- 
Szymbor-

ski, Senowski 
ilą, urozmaiconą, 
>le śpiewne wy
szyński i Szym- 
teatrach zagra- 
, które zalecają 

na rzecz dra- 
i: „Dla szczę- 
tora Dyka —

eczua mająca

./ Afe^-zgioszonych,’ wieczornica ta 
jedną z najświetniejszych, tak pod względem liczby u- 
czestników, jako też starań jakie komisya obchodowa 
poczyniła, aby tejże nadać charakter nie przeciętnej 
zabawy. Przygrywa# będzie orkiestra 100 p. p. Bufet 
znakomicie zaopatrzony we własnym zarządzie. Wstęp 
dla członków 1 k., dla nieczłonków 2

Koło’ dramatyczne Związku akad. w Krakowie

strusie i gazowe, rękawiczki balowe, wstążki, 
paski, pończochy, grzebyki i szpilki ozdobne, kolią, 

agrafki, perfumy, pudry i t. d.
poleca w wielkim wyborze i po niakieli cenach



urządza w sobotę 11 bm. w Wieliczce kabaret, połą
czony z wielką zabawą taneczną. Wstępy umiarkowa
ne, bufet we własnym zarządzie. Jak dotąd zabawa za
powiada się świetnie.

Rachunki lekarskie. Wydział Towarzystwa samo
pomocy lekarzy przypomina kolegom, iż Walne Zgro- 
.. lżenie w dniu 27 kwietnia 1905 zaleciło lekarzom 
przedkładanie paeyentom rachunków lekarskich, pół
rocznie, ewentualnie po skończonem leczeniu.

Rachunki sprzedaje administracya znaczków rece
ptowych w Krakowie Radziwiłłowska 1. 4 po 4 hale
rze za sztukę.

Kradzieże w szkole. W szkole im. Jagiełły skra
dziono onegdaj w nocy z 7 na 8 b. m. zegar ścien
ny, dwoje skrzypiec i t. d. O kradzieży tereyan za
wiadomił natychmiast polieyę, która wysłała ua miej
sce ajenta p. Janińskiego. Ajent zauważył na śniegu, 
że od szkoły aż do przyległego domostwa znać śladj< 
czyichś stóp. Idąc za nimi wpadł na trop złodzieja. 
Znalazł bowiem skradzione rzeczy u niejakiego Wła
dysława Rybaka, znanego złodzieja. Rybaka areszto-

Echa kradzieży w kantorze Eibenschiitza. Po
licyi udało się sprawdzić, i to na podstawie fotografii, 
że wspólnikami aresztowanego Sobolewskiego, sprawcy 
włamania do kantoru p. Eibenschiitza w Rynku głó
wnym, są niejaki Feliks Miklaszewski, 27-letni znany 
włamywacz i Stanisław Petrow Duszyński, 30-letni zna
ny złodziej, pochodzący z Kuwlewa w pow. Nowomiń- 
skim w Królestwie. Policya warszawska zawiadomiła 
polieyę krakowską, że jest jnż na tropie obydwóch zbro
dniarzy. Nawiasem dodamy, że Duszyński był przed 
półtora rokiem aresztowany w Krakowie i siedział już 
pod telegrafem. Prawdopodobnie nie prędko już pod 
telegraf zaglądnie, bo władze rosyjskie posądzają go 
również o włamanie w kilku miejscach w Królestwie.

Jeszcze Wasiński. Przed kilkunastu dniami ogra
biono w Kałnszn urząd podatkowy. Sprawcy rozbili 
silną wertheimowską kasę i zabrali z niej całą go
tówkę. JYedlug przeprowadzonego śledztwa, okazało się, 
że sprawcą tej kradzieży jest niewątpliwie Wasiński, 
którego krytycznej nocy widziano w Kałuszu. Jak 
wiadomo, Wasiński został przed kilku dniami areszto
wany we Lwowie.

Z podgórskiej Rady miejskiej. Na wczorajszem 
posiedzeniu pod przew. burmistrza p. Maryewsktego wy
brano, ze względu na zbliżające się wyl ory, komisyę 
reklamacyjną, do której weszli radni pp.: Breuer, Ep- 
steiu, Grządziel i dr Aronsohn. Następnie burmistrz 
zawiadomił Radę, że namiestnictwo w odpowiedzi na 
rekurs Podgórza przeciw narządzeniu gminy Kraków 
co do rewizyi sanitarnej i opłat od wprowadzonego do 
Krakowa mięsa, orzekło, iż zarządzenie to jeBt czysto 
autonomiczne i nie podpada pod kompeteneyę namie
stnictwa, lecz wydziału kraj. Burmistrz, zaznaczywszy, 
że zarządzenia gminy Kraków nie stoją w związku 
A autonomią gminy, postawił wniosek, aby od orzecze
nia namiestnictwa wnieść.-rekurs do ministerstwa skar
bu Wniosek uchwalono.

Rada przyjęła następnie kilka osób do gminy, u- 
dzieliła Tow. weteranów Wojskowych w Podgórzu za
siłku w kwocie 40 kor. i (odmówiła prośbie o koncesyę 
-•a k awiarnię oraz podanie \o koncesyę na kominiar- 

1 i o podział mitsta na trzy 
-. .mamie po ołvw<<*iei

—uchwaliła odesłać lo komisy1! 
■, celem dokładnego j*i  rozpatrz • 
KRada oddać Aomiteto-i budowy 

“ *uu'j6  315 sąM kwadr.

Repertuar teatru miejskiego:
S • b o t n : „Dla szczęścia", sztuka w 8 aktach St. Przy 

byszewskiego. „Stypa11, kom. w 1 akcie W. Dyka.
Niedziela godz. 3 popoł. „Betleem polskie" Jasełka 

L. Rydla.
Niedziela godz 7 wiecz. „Żona papy", krot. ze 

śpiewami w 3 akt. Meilhac i Milland.
Poniedziałek: ..Mąż idealny", kom. w 4 akt. Oska 

ra Wildea.
Wtorek: „Stypa", kom. w 1 akcie Wiktora Dyka 

i „Dla szczęścia11, dram, w 3 akt. St. Przybyszewskiego.
Środa: „Żona papy11, wodewil w 3 akt. Meilhaca. 
Czwartek; „Stypa1, „Dla szczęścia11.
Piątek: „Żona papy".

z postępem czasu — i dbając ó swoje dobro, nie 
lekcewa. • życzeń ogółu ludności, lecz kroczyć 
z nią ręk w rękę.

Rozmówki z pp. rzeźnikami, 
. masarzami i piekarzami.

II.

W pierwszym rzędzie trzeba nam rozmówić się 
z panami rzeźnikami. Ceny w i eprzowin/ i cie
lęciny są w Krakowie zbyt wygórowane — i 
pp. rzeźnicy bezwarunkowo powinni je z-r .. 
Jeżeli się na to nie zdecydują, opinia pub! 
zmusi magistrat do założenia j a t e k m i ej ski c h, 
a czy to będiie rzeźnikom przyjemne?

Pauowie masarze w Krakowie może nie 
warli formalnego kartelu, ale, że działają w ,. o- 
rozumieniu, to jest pewne ponad wsz ką 
wątpliwość. Więc formalny czy nie, kartel ma > 
ski istnieje. Również pewne jest, ie ceny wę in, 
mogłyby być zniżone. Przykład pana Sieczk - 
skiego, który wyłamał się z pod karteln, jest 
go niezbitym dowodem.

Oczywiście nikt nie zaprzeczy, że dobry ■ 
war mieć musi swą cenę. Przemysł masarski k 
tnie w naszem mieście; wędliny nasze są jednym 
z nielicznych towarów, które są daleko eksport 
wane. Z przyjemnością stwierdzamy to i świat 
ml jesteśmy, że o ochronę tego przemysłu dbać 
należy. Nasze pierwszorzędne sklepy i pracownie 
masarskie pp. Sataleckiego, Biallka 1 i. są tak 
urządzone, że mogą za wzór służyć obcym produ
centom.

Ale z tego wszystkiego nie wynika bynaj
mniej, aby ceny wędlin nie mogły być zniżone 
obecnie, gdy świnie są takie tanie. Argument 
pana radcy Bialika, iż świnie są wprawdzie tań
sze, ale tucznych świń nie ma, więc wędliny mu
szą być drogie, nie wytrzymuje krytyki, bo do 
sporządzania wędlin nie potrzeba mięsa opasowej 
trzody. — Najgorzej zaś zaszkodzili sobie pp. ma
sarze swoim sławetnym komunikatem o urządze
niu związkowego sklepu z drugorzędnymi wędli
nami, które mają być sprzedawane niby „poni
żej (??) kosztów produkcyi". Wygląda to na kpi
ny z publiczności. Także mniej zamożne sfery lu
dności nie potrzebują wybrakowanych wędlin, lecz 
mają prawo nabywać pierwszorzędny towar za 
swoje pieniądze. Łaski pp. masarzy nikt nie 
potrzebuje! I Zresztą ślepy przejrzy cel właściwy 
założenia „sklepu związkowego*  czyli kartelowe-: 
go w ul. Sławkowski' > ehodsi pp.
o zgniecenie pana Sieczkowskiego, który w tejże 

•ulicy ma swój zakład......
Nie, panowie masarze, tak nie idzie 

Lepiej byłoby, abyścle byli zupełnie milczę 
ogłaszali podobne komunikaty i zakładali podia-

gospodarko -praw n iw 
nia. Dalej uchwali’ 
synagogi w P.jdgór?“ . ..
gruntu w okolicy ' na plantacŁ i dzielić rój, • afeiepy... Pamiętajcie raczej o zasadzie
wnitź darmo wapua-> ’^.enia do budowy Apieckiej, że masowa konsumeya j‘«t„...TB. MW. —ft-—’ .

Preliminarz elekti ‘'d miejskiej refero-ał radny p 
Rappapurr.. Dochód; z eiońtrowni wynosił >.000 kor, 
o 7950 kor. więcej jak w r. 190'6. Ra< po dyzka- 
syl preliminarz przyda, poczem obrady znknięto.

Krwawa bitka. Onegdaj aresztowałagent poli
cyjny Deresz, 15 letniego Romana Wagę na stacyi 
kolejowej w 
nil nożem swego 
opatrzyło Pogotowie 
aarza.

Aresztowany 
mierz Suseł, 
bie znaleść ciepłego 
jakierskiego, stojącego w 
winąwszy się weń, nłotył się 
z bram. Pełniący jednak służbę w 
eyant, ulitował się niedoli biedaka 
na nocleg do aresztu.

Towarzystwo „Ethos". W niedzielę 
godz. 3 popoł. odbędzie się w Uniwersytecie^ 

a moralność młodzieży ----- *-  a
Z Klubu pooztowego. Wydział Klubu urzędników poa 

i telegrafu na posiedzeniu w dniu 8 b. m. pod przewo® 
ctwem prezesa p. Smoleńskiego ukonstytuował się jak « 
•tępujo : Wiceprezes: Stoch Stanisław, Sekretarz: Krudo< 
Józef, Zastępcy sekretarza: Klein E., Miszke J., Gospoda 
Młodzianowski A., Zastępca: Orzelski M., Skarbnik: Mil 
ski Al Likwidator: Worobel Sz. Bibliotekarz: Kaute hl 
Zastępca: Radewicz II, Komisya zabawowa: Kaszyckil 
Kanta K., Moszyński Br., Ochab M., Orzelski M., Poleci 
wica St., Radewicz M. I

ciężko pora- 
Rannego 
.w. Ła-

Kazi- 
mogąc so- 

z konia fl-

goaz. o popui. uuiajusio <■*?  ■■ j—._ saUXXIX.
odczyt koleżanki M. Reczyńskiej, p. t. .Młodziefańska 
» moralność młodzieży męskiej". Wstęp wolny. _

Z Klubu pooztowego. Wydział Klubu urzędników poł

Telegramy „Nowin". 
Przesilenia finansowe mija.

Wiedeń Rada generalna Banku austro-węgier- 
skiego postanowiła na dzislejszem posiedzeniu zni
żyć od jutra dyskont z 6 na 5%-

Aresztowania.
Petersburg Prawie we wszystkich dzielnicach 

miasta dokonano w ostatnich dniach licznych are
sztowań, które ęnrAStają w związku _s. tsajniezzn- 
nemi spiskami teroryBtyćznenfi.

Dereion8tracv«> w Berlinie
Berlin. Wczoraj wieczór odbyło się 35 zgro

madzeń socysflistycznych, na których protestowano 
przeciwko doty ’ jzasowemu prawu wyborczemu 
do Sejmu 'pruski ogo. Po rozwiązanych przez wła
dze ;gromadzeniach, większość uczestników ró- 
z .'o, drogami usiłowali dotrzeć do centrum mla- 

J. , • * policya przeszkodziła temu. Także grupę 
00 i obotników, którzy usiłowali dostać się w po- 
!lże zamku cesarskiego, policya rozprószyła.

Burze.
Londyn. Od dwóch dni sroży się w Anglii sil- 

a burza. W wielu okolicach spadły ulewne de- 
Isizcze. Donoszą także o licznych rozbiciach się 
®wkrętów.r- - - - - -Rozmaitości.

,e wspomnień o St. Wyspiańskim. W ostatnim 
numerze „Świata" notuje p. A. Chołoniewski kil
ka szczegółów z życia St. Wyspiańskiego, zaczer
pniętych z rozmów z pp. W. Feldmanem, dr Chmie
lem, archiwarjuszem miasta Krakowa i artystami 
teatru krakowskiego. Dr. Chmiel opowiada o kul
cie Wyspiańskiego dla Wawelu. Uwolnienie zam
ku królewskiego od wojska podyktowało poecie 
wiersz „Na oswobodzenie Wawelu", który poni
żej przytaczamy:

Habt Aeht! — Marechlren, Zug-Marschl-------
Idą-------- stęp miarowy, —

Ot9
Stosun! 

■. Stj ' 
a zaw^ 
, ale t.i

kły. 
była 
ski, a 
nie zdołał 
zówek dl 
odpowie

TftłfcS- ’ 
jak i

chodząc w dół przez drogi zbocze, 
nimi rósł, za nimi w podobłocze, 

’zy, rozległy, przestrony, 
dachów, rósł w baszt dziwne 

[głowy 
w Miasto, aż het za łan polny, 
szczytów Wież we wszystkie strony: 

wolny, wolny, wolny!*  
do teatru był niezwy- 

utworów na scenie 
niezmiernej tro- 

studyów. Aktor natomiast 
?ydobyć od poety jakichś wska- 
Na wszelkie zapytania aktorów 
jest artystą, pan sam to 

pan gra tak,Jałt to pan czuje, 
najlepiej... Trzeba swój wła-

8tn|ejszą. Zniżek odpowiednio ceny, a 
cya-yłgromnie się powiększy: i powte 
Vasz suiśzay zwrobekl

v. -zcie słówko do. panów piekVży. 
jem. niektórzy piekarz ledwo koniec z 
cGm zwiążą, że pracują ciężko bez należytego 
robku. Mąka zdrożała, paliwo (drzewo!) jest 
słychanle drogie, lokal kosztowny, robotnik po
drożał — piekarze są więc w trudnem położeniu. 
Ale są w fliem dlatego, że przemysł piekarski 
w Krakowie faktycznie nie stoi na tej wyiynie, 
na jakiej stać powinien, jest zacofany.

Najlepszy dowód mamy w tem, że całemi wa
gonami przychodzi do nas chleb z Morawy. Czyż 
to nie skandal? Prosimy tylko rozważyć, o ' ’ 
•łańszy jest ten ehleb morawski od naszego, 
wytrzymuje koszta trpm^rtu i prowizye 
duikót! — Piekarz* 3 nasi nic -ŁWŁ-gJ 
urządźefi zbyt m-^o dbają o higienę®! 
(prószę, oglądnąć tylko spodnie stro^H 
chl0ó<: jak brudne, jak zabłoć o n^H 

„buj ch«ab t bułki II) — 1 publiczność® 
■łka.^

wiele 
SkQJM

tutek tego? Oto nezadłngo powj^~ 
^Kowie tania piekarnia „spółki svpozy^zeJ 
^Łaszynowem urządzeniom, którwgo całe 
^Bbzono na 30.000 kor.), któp-« będzie mogła y- 
Kać do 3000 kg. pieczywa, dziennie. >. Trzba 
tego panom piekarzom? ” . \

Rękodzieło i przemysł potrzebują t*̂ na.3„.ca St., Radewicz M. „, . . aęnouzieio i przemysł potrzeonją i
Odpowiedzi redakcyl. WP. S. S. Gdnei humor w ■ ; ochrony. Rękodzieło, przemysł i kupiectwo,

„humoresce"? Do zwrotu. - V -..i T. w Jaślę » ;. j t naszrch to kwisu lia^eSn Patry°‘
Ś?7 I Ale «

to*  filary miast naszych, .to. k.wjat na^z®S0

-«i
Zamówienia odwrotnie.

we Lwowie .Legendę*,  oka- 
w niej około 30 miejsc śpie- 

się do Wyspiańskiego z pro
co do melodyi. Poeta 

b prostą wiejską Marysię, i kazał
śpiewać ua chłopską nutę. Gdy skończyła, 

i do .umionego reżysera (p. Solskiego): 
melcdya..

* tury w Galicyi w oświetlaniu „Neue freie 
. ,N. fr. Presse" zamieszcza obszerną ko- 

jonńencyę lwowską o przyszłych wyborach sej-
mowych w G.aiicyi. Jest ona napisaną wogóle w 
duchu przychylnym dla prawicy narodowej i dla 
ludowców. Kdir-: ’ , . , . . . „
brzyński ma za.j-.iJ 
wy, po Dunajewskim 
nie wątpliwe). Nt>B|

mandat z kury^H 
posłów polskicl^B

gdyż iB

iiiu 
v;ydoby^B^| 

a staror.
Watykan 

Corriere JeHa 
wy eh utrzymuje, 
miecki poseł Mflhib^® 
skisgo rządu w kwesty® 
kiem co do nominacyi i*  
biskupem poznańskim. K 
kiem propozycyi niemi*̂  
więc o drogę do wyjścij 
czonego dyplomp'<y do 
chwili kiedy ^raucya n]

i»respondencya twierdzi, że dr Bo- 
wuiar ubiegać się o mandat sejmo- 

- 2 Nowego Sącza (powodze- 
aiast demokraci mogą liczyć 
kszej własności Samborskiej, 
■owych niema zamiaru kan- 
H)że zdecydować na nową 
■innymi niema zamiaru kan- 
■ ks. Czarloryski. Owa ko- 

-Pastor nie 
p wjyóorw w ku- 
k.!) Korespon- 
Łzy Ukraińcami

■unu donoszą: 
I^^Łiólurzędo- 
^■ną, iż nie- 
^Kozycye pru-

zentacyi, każę nadto przypuszczać, że cesarz Wil
helm nie traci jeszcze nadziei objęcia opieki nad
kościołem katolickim na Wschodzie.

Napady bandyckie kozaków. Z Petersburg® 
donoszą: W guberniach rjazańsklej mnożyły się! 
ostatniemi czasy w kilku obok siebie położonych’ 
gminach napady rozbójnicze. Przypuszczano, że ; 
pochodzą one ze strony rewolucyonistów. Napady 
były niezwykle śmiałe. Policya aresztowała kilka 
osób z inteligencyi. Nagle okazało się, że rozbój
nikami są przebrani kozacy, wezwani przez wła
ścicieli dóbr dla ochrony przed buntującymi się 
chłopami.

Szczęśliwe pieski... P*wna  bogata wdowa Se- 
la Shechau w Notyvm-Jorku poM&m.wila. 
swych dwóch faworytów piesków wydać ucztę. 
Zaproszono Więc kilku towarzyszów i tak dwasŁ-n 
ście piesków zasiadło około niskiego stołu. Menu 
składa się z bardzo wielu delikatnych potraw 
Pani Shechau wraz z przyjaciółkami czuwała 
by pieski nie odeszły głodne.

Zaznaczyć trzeba, że jeden z faworyty nie- 
gdyś przejechany przez powóz, ma wpfa>j0JJ3 
złotą czaszkę.

10.782 samobójstw w 1907 r. w Stąnach 
Zjednoczonych. Stany Zjednoczone są tym legen
dowym krajem, gdzie złoto nabiera się pełnemi 
rękami. Lecz 1 tam fortuna nie uO każdegoji^ 
uśmiecha.

Statystyka śmiertelności za rok ubiegły wyka
zuje 10.782 samobójstw. Z tej olbrzymiej cyfry 
przypada po trzydzieści wypadków dziennie. I rzy- 
czyną tak licznych samobójstw są niepowodzenia 
finansowe. J

Bunt szynkarzy. Nowe rozporządzenie, wędjgM 
którego należy w dni świąteczne miykać-*jĘ jBM| 
kle sklepy ze spirytualiami, wywołało silne 
zadowolenie wśród właścicieli sklepów w Bilba<\ 
Stawiali oni opór przybyłej policyi i wyjąwszy 
drzwi wejściowe ze sklepów, mieli je otwarte n&j 
oścież. 146 szynkarzy aresztowano. Pozostali zojS 
ganlzowali wrogą manifestacyę i sprzedawali nap<s® 
je wyskokowe w namiotach po za obrębem miasta^

Tryumf maszyny do latania. Awiatyey, czyli 
poplecznicy maszyn do latania cięższych cd po
wietrza, mogą znowu zapisać wielki tryumf. Głó
wnemu reprezentantowi tego kierunku Henrykowi 
Furmanowi udało się znowu w dniu 30 grudnia 
z. r. przelecieć kilometr w zamkniętej linii, to 
znaczy z powrotem do miejsca wzlotu. Próba od
była się przy niewielkiej ilości widzów na polu 
ćwiczeń wojskowych w Issy. Mimo mroźnego wia
tru, Farman wyprowadził swój nowy, znacznik 
zmodyfikowany aparat z garażu, puścił w ruch 
motor i zakreślił wielkie koło w wysokości pięciu 
metrów nad ziemią. Na nieszczęście aeronauta 
nie zaprosił na próbę komisy! nagrody DeuDeh- 
Archdeakona, który wyznaczył sumę 50.000 fran
ków za przebycie w zamkniętej linii jednego ki- 
lome'*a  za pomocą meJfiny do latania. Pocieszyć 
się mozc Farm,- t m. żę_ L.tak_ z, ipiwodu r -wy
padku.byłby tej nagrody otrzymał, alfi»wi3m 
'prźel*  nie był zupełnie czysty. Mianowicie », ■ <ą- 
gu lotu dotknął Farman dwukrotnie ziemi kołami' 
rozpędo wami. Nie wynikło to z winy motoru ani 
aeroplanu, lecz stąd, że zniżywszy się ku iemi, 
spotkał nagle na drodze wychodzących z poza 
wzgórza kilkunastu robotników, których .tsiał 
wyminąć. Wskutek szybkiej zmiany kierunku, 
aeroplan przechylił się 1 bokiem dotknął eml 
dwa razy. Gdyby nie to nieprzewidziane spotka
nie, mógłbym słusznie żalić się na los, że pozba
wił go zasłużonej nagrody.

Farman twierdzi, że aparat jego jest obecnie 
ogromnie ulepszony 1 te kierowanie nim jest zu
pełnie pewne. To też w najbliższych dniach za
mierza odbyć powtórny zlot, tym jednak razem 
już przed komisyą, mającą przyznać nagrodę 
Deutsch-Arcb deakona.

Co w tf£?cu, to i na języku.
— Jakże panie Jacenty, zdrowie?
— Cegła zdrożała grubo.
— A żoneczka pana dobrodzieja?
— Blada, krucha, nie wypalona i nawpół z pia

skiem.
— Ależ ja pytam o zdrowie, nie o cegłę.
— Eh, mój panie, czy człowiek, który stawia 

kamienicę, może myśleć o jakiemś tam głupiem 
zdrowiu ?

Prosimy odnowić prenu
meratę na styczeń.
Nuu.tr „Nowin" kosztuje: w Kra
kowie 1 w Podgórza a centy 

na prowincyi 3 centy.

.■fcronumeratiMBhtfeczna

Kor. (B odnoszeniem do domn 1 K. 60).

|ga prowincyi 1 kor. 50 hnl.

■my, monogramy 
^białe i kolorowe, 
■y do tychże.



1

■>PftLHKftirt KAW?

Najwyższe odznaczenie światowe!

rOJCIECH

DROBNE OGŁOSZENIA

Somatose
(Białko mięsne)

jest najznakomitszym

fr»dlji«® spożywczym i wzmacniającymiulik, fryzur w Nowym Targu.

i święta zamknięty.

uf.ową, ‘ Jodową,

L. 11244/07.

fabryka rfl
Władysłal

Kraków,
bóS.t. n-triSaS-J^h .. i,a™, „„

Dyplom honorowy na wystawie 
w Krakowie 1901 r.

sklepowych w tym fachu dobrze 
obznajomionych, — jak również 3 

chłopców do praktyki zaraz.

świeżych i zdrowych owoców, 
wyrabianą na sposób angielski

morelową 8 koronj 79
malinową 8 „ l. .
jabłkową 6 , ( M 5

paM 
rolet® 
prawdjJ 
jakości

potrzebny do działu 
[ lAtyiytyAHl korzennego. Wia
domość: Ignacy Grudniewicz, Kra
ków, Karmelicka 58. 98

sprzedawać z-uh

wszystkiciŁ osób, nie mających apetytu, dla

- 1879 wino lecznicze 4V4 
Wszystko opłacone. Miód 
najlepszy, deserowy, biały lu

do farby i laku,

Monogramy, herby, napisy, 
oraz wszelkie inne grawury na wszystkich 
metalach i kamieniach wykonuje szybko 

i dokładnie

jwe genewskie poniżej cen fabrycznch 
|i pisemną gwarancyą.
k łańcuszkiem niklowym kor. 6- 
^A^m stalowym . . j,#

1. JRWORWICKi.

llMTOmO.
czerwone i białe, pod gwarancyą 
prawdziwe, przyjemne i zdrowe, do
starcza w B4-litrowych beczułkach 
kolejowych, także próbne w beczuł- 
kaoh pocztowych po 4l/4 litra jak

" lba|IMaV,Me:'owa biegła w kraja
li RAWA’ ńiu i ekspedycyi znajdzie 

j#' zaraz umieszczenie w handlu pod 
, firmą Ignacy Grudniewicz, Kraków 

ul. Karmelicka 58. 97

W KRAKOWIE 
sRynek, róg ulicy 
Szpitalnej. 

________________ 36 a

w ozdobnem blaszanem wiadra 
brutto franko do każdej stacyi poczto

wej wysyła za zaliczką
Parowa Fabryka cukrów 

Brandstaettera we Lwowie. 
W Ameryce, Anglii i innych krajach 
kulturalnych marmolada jako stosun
kowo bardzo tania, a przytem nad
zwyczaj zdrowa i pożywna, do chleba 
i różnych potraw bywa używaną Zygmunt ŚlimakowsB

Kraków, Rynek Linia A—B obok głównej trafiki •
poleca

Nowości na/Karnawał,
Sklip w nle&ijg I

**•« <ł«ium^JeSt-8na^vJ‘l^atnr'W8Ły0li włókien liści morwowych, 
i ?® Pal1 ,“9 lotko i równo, a dym jest łagodny

te podwyżssa' jeszcze umiesac/.o ia w nstniku

Były majster szewski, 1. Baranowsa^B 
złożony od kilkunastu lat ciężkB 
chorobą ócz, musiał zaprzestać pra- ' 
cować w swoim zawodzie i aby 
utrzymać liczną rodzinę zmuszony 
był roznosić krakowskie dzienniki 
prenumeratorom. Dziś kiedy już pra
wie całkiem ociemniał i nawet w ten 
sposób zapracować nie może zwraca 
się z prośbą do Szan. PT. Publiczno- ’ 
ści o jakiekolwiek wsparcie. Proapę, 
tę gorąco popieramy znając T. Ba- j 
ranowskiego i wiedząc o jego zupeł- j _
nej niemożności do pracy. Łaskawe ' Zamówienia na jB 
datki nadsyłać należy do Admini- j cznia się ol

stracyi „Nowin". , Cenniki n> żądanie

i owocowa
Masło kuchenne 

deserowe, 
TŁUSZCZ KOKOSOM 

tanio w handlufl 
Jakóba PibI 

w Podgórzu. ■

993 Wysyła za zaliozką 
HANNSKONRAD 

cŁ dostawca dwora w Brilx nr. 686. 
Proszę żądać mojego katalogu głó
wnego, zawierającego 3000 illustracyj 

za darmo i opłatnle.

Siklawy S. I 
Swizlkamer’ 
MkSt.B tarcz

^nabożeństwa 

KNTELIGENCYI 
^kazała się nakładem

Na chrześciańskim cmenta
rzu w Podgórzu jest do obsa
dzenia od 1 lutego 1908 po
sada drugiego grabarza z pła
cą miesięczną 60 kor. i na mie
szkanie 10 kor.

Reflektanci zechcą zgłosić 
się pisemnie do dnia 20 sty
cznia 1908 r. do Magistratu 
w Podgórzu z podaniem dotych
czasowego biegu życia.

Burmistrz: 
Fr. Maryewslei.

w nocv-C .
fcratent o 3 silnych ■

dostać można tylko u firmy :

poleca 
uznane ogólnie za najlepsze 

w smaku
szynki

oraz wszelkie inne wędliny 
niezrównanej dobroci i wielki 

zapas smalcu i słowny.
Przesyłki- uskutecznia odwro
tnie za pobraniem należytośei.
-Cennifca szczegółowe na 
107 żądanie.

składająca się z kil-
F QlUHUi%^A kuset samych wybo- 
Lrowych powieści zaraz do sprze- 

iani»..
? Wiadomość: w Administracyi 
•„Nowin", Kraków, Rynek główny 
r i. 81 p.

STANISŁAW NIEMCZYK. 
RYTOWNIK (grareur). 

KRAKÓW, Soi iennlce Nr. 10 
k (od strony poranił* Mickiewicza). 

ua;J«Me do laku „ numeratory, J 
liberyjm z herbami, moogramy ' | 

^^MUlkie przybory do pieezę.5ji jakoto: I 
^^Harby, poduszki i Ł. p. 1)665
BBlmiejscowe odw-

poleca codziennie 68

ADAM PIASECKI
Krakiw, ,1. oa,a 10.

JWt PAWŁOWSK” ’ 
Krakowie, Rynek AM % 

poleca swe znakomite, przez hafciami< 
ł wilie krawieckie wypróbowane i za najlepsze uz i a ‘ j 
tyny do szycia i do haftu, którym żadne inne w p-,-; J 
| bliżeniu nawet dorównać nie mogą.
I=^~— Cenniki rozsyła się fiermo i opłatnle. -........- J

ibowitych dzieci, dla chorych na żołądek, re

konwalescentów, niedokrewnych,

fładysława Miłkowsklego
W KRAKOWIE

, św. Jana 6 (Hotel Saski) 
TELEFON Nr. 708.

pod tytułem*
Imię Ojca i Syna - - - 
~tfib-1™
krych ksiąg oraz z myśli własnej 
BśfefSiie modlitwy przez

■yj • FREDRÓW
hi. Sztitycką.

Ufi.Bńld tomst pwStóa, dwa wyk. “a ’w. S" ’ Jf
-rawie. cena s,-, ■■ 5. b, 7 i 10 K 
.obwódkami >ylowemi na każde i 

1— ys/ió-mtym). w eleg. opra-
| cena 3,4,6,8,11-50,12-50 i 14 K. 
porto należy dołączyć 40 halerzy, 

-■^nowszy katalog nakładowy 
przesyła się każd ■ 1płatnie i

franci. ----- o9'!T|

został otwarty dn. 19 grudnia 1907 
w Krakowie, Rynek gł. L. 34 

Pałac Spiski I p.
Urządzenie z najnowszym 

komfortem.
Cena Kor. 0-50, I-—, 1'50 
Loża na 5 osób 8'— kor.

Dziennie 3 przedstawienia 
od godz. 5 pop. do 10-tej wieez. 
W skład programu wchodzą obrazy 
mówiące i śpiewające przez arty

stów opery paryskiej.
Dyrekcya.

z 4 dań a la carte.
Oryginalne wina stołowe węgiereEt 

austryaokie. — Piwo okocimskie, 
pilzneńskie i portery. Bufet obficie 
zaopatrzony w ciepłe i zimne prze
kąski. — Dzienniki polskie i zagra
nicom. — Pokoje do zebrań towa

rzyskich.
Lokal jest otwarty do godziny 

1 w nocy.

Firma J. K. KURKIEWICZ
95 Kraków, Grodzka 7 
poszukuje do zawodu masarskiego

owa rewolucja
dziedzinie zśtgarmistrzowstwa pozwala mi bez obawy

KATASTROFY »

= « watą = 
„SALVESOL“

SsBMP&Óaha.

PIERWSZORZĘDNE

ZaljłaiJpojrzrtowyj
'A.-Szafra ńskiego

ul. Mikołajska 1.16, (sklep), 
mieszkanie 1. 11. .Telefon 51.

Dla atezanoźayob daleka Idące ustępstwa.

Lilio we mydło mleczne 
Steckenpferd 

z fabryki Bergmaana & Co., Drezno i Tetssbin nad Łabą
jest i będzie zawsze według nadchodzących codziennie pism 
dziękczynnych najskuteczniejszym ze wszystkich mydeł leczni
czych przeciw krostom i wyrzutom na twarzy, przyczyniającym 
się do uzyskania i utrzymania delikatnej miękkiej skóry i 

różowej cery. 18
Na składzie w cenie 80 hal. za sztukę we wszystkich aptekach, 

drogueryach, perfumeryach, fryzyerniach i składach mydła.

w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej L. 11
(obok Grand hotelu)

wędliny potaniały
Wyrabia i poleca Szanownej P. T. Publiczności: szynki praskie 
i westfalskie, polędwice pieczone i łososiowe, znakomite kiełbasy 

wj krakowskie, polędwicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe,
^5 salcesony w rozmaitych gatunka h, paryską kiełbasę, słoninę poi- JJJ 

ską białą, wędzoną i paprykowaną, rozmaite rolady, kiełbaski 
wiedeńskie, sardelki warszawskie, kiszki podgardlane i kaszane — W*  

wogóle wszystko, cokolwiek wchodzi w zakres masarstwa. f*
Dwa razy dziennie świeży towar. 109

Cenniki szczegółowe na żądanie. Przesyłki uskutecznia się odwro- 
tną pocztą za pobraniem.

K
Bt


